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PROTOKÓŁ
z obrad  D e le g a tó w  O g n i s k  Z w i ą z k u  

Podhalan na Z je ź d z ie  Podhalan
w  dn. 18. sierpnia 1929 w  sali S oko ła  w  Żyw cu.

Prezes D y r .  Z a c h e m s k i  o tw o r z y ł  zebran ie ,  o g ła  
szając n as tępu jący  p o rz ą d e k  o b ra d  :

1) S p ra w o z d a n ie  Z a rząd u  G łó w n e g o ,  O g n is k ,  
K a s o w e  i A b s o lu to r ju m

2) Z m ia n a  statutu.
3) W y b o r y  1 /3  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  G łó w n e g o
4 )  W n io s k i  ( z g ło s z o n e  u p rz e d n io  d o  Zarżą* 

d u  G łó w n e g o . )
P o rz ą d e k  d i- : m n y  p r z y ję ło  b ez  zm ia n y .  N a s tę p ­

n ie  p o  p o w i ta n iu  z e b ra n y c h  p rze d s ta w ic ie l i  O g n is k  
P rezes  D y r .  Z a che m sk i  z a p ro s i ł  na P rz e w o d n i*  
czącego zeb ran ia  Prezesa O g n is k a  Z .  P. w  Jeleśni 
p. F ranc iszka  D y b k a ,  na sekre tarza  zaś Prezesa 
A k a d .  Z w .  P o dha lan  w  K ra k o w ie  p. J. O l s z o w ­
sk iego . P rz y s tę p u ją c  d o  s p ra w o z d a n ia  z c a ło ro c z ­
ne j  p ra c y  Z a rz ą d u  G łó w n e g o ,  w y ja ś n i ł  d y r  Z a ­
ch em sk i,  d la c z e g o  w y b r a n o  Ż y w ie c  ja k o  m ie jsce  
Z ja z d u .  O g n is k a  w  Ż y w ie c z y ż n le ,  ja k k o lw ie k  
m ło d e ,  w y k a z a ły  d u ż o  d o b r e j  w o i i  i g o rą c o  z a ­
b ra ły  się d o  p racy . C h o c ia ż  w ię c  s p o ty k a n o  się 
z za rzu tem , że Z ie m ia  Ż y w ie c k a  n ie  jest jeszcze 
d os ta teczn ie  p r z y g o to w a n a  na p rz y ję c ie  Z ja z d u  
P o dh a la n ,  z a d e c y d o w a n o  o d b y ć  Z jazd  w  Ż y w ­
cu , aby m ło d e  O g n is k a  ż y w ie c k ie  u tw ie rd z ić

w  zapale i p o b u d z ić  je d o  r y w a l iz a c j i  z N o w o -  
ta rszczyzną .

Praca Z a rz ą d u  G łó w n e g o  by ła  u t ru d n io n a  z te­
g o  w z g lę d u ,  że p o s z c z e g ó ln i  je g o  c z ło n k o w ie  
n ie  g ru o u ją  się w  je d n e m  ś ro d o w is k u ,  ch o c ia ż  
s iedz ibą  Z. G ł. jest K ra k ó w ,  lecz  ro z p ró s z e n i  są 
n ie m a l  p o  całej Po lsce , co u t ru d n ia  o d b y w a n ie  
p o s ie d z e ń ;  m im o  to  je d n a k  o d b y iy  się 4  p os .e -  
dzen ia  Z a rz .  G ł .  G łó w n ą  t ro s k ę  zw ra ca ł  Z w .  G ł ó ­
w n y  na to , a b y  p isma O g n is k  n ie  p o z o s ta ły  n ie  
z a ła tw io n e .  A k c ja  to r fo w is k o w a ,  z a in ic jo w a n a  p rzez  
O g n is k o  W a rsza w sk ie  stanęła ju ż  na d o b r e j  d r o ­
dze, a lb o w ie m  Rząd w y a s y g n o w a ł  k w o tę  50  tys. 
zł. na p rz e p ro w a d z e n ie  b ad a ń  to r fo w is k  p o d h a ­
lańsk ich ,  a g m in a  O d r o w ą ż  o d d a ła  ju ż  p c l r z e b n y  
o b s z a r  na stację d ośw ia d cza lną .  N ie d a w n o  o d ­
by ła  się 3  d n io w a  ank ie ta  K o m i te tu  t o r f o w e g o  
z u d z ia łe m  n a jp o w a ż n ie js z y c h  fa c h o w c ó w ,  k tó ra  
o b je ch a ła  te re n y  to r fo w e  i o b ra d o w a ła  nad tą 
s p ra w ą  w  N .  T a rg u  P o n ie w a ż  jest rzeczą pew ną , że 
P o d h a le  w n ie d łu g im  czasie stan ie się w ie lk ie m  
le tn is k ie m , na leży  się d o  te g o  p r z y g o to w a ć .

Z w ra c a ł  w ię c  Z  G ł .  baczną u w a g ę  na kursa  
g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  w  S u ch e m , k tó re  p r z y ­
g o to w u ją  dz iew czę ta  d o  s a m o d z ie ln e g o  p ro w a  
dzen ia  pens jona tu ,  p rz y c z e m  o b e c n ie  d o k o n a n o  
z m ia n y  w  s p o s o b ie  nauczan ia  o ty le , że nauka  
o d b y w a  się także p ra k ty c z n ie  w  2 p rzez ku rs is t-  
ki p r o w a d z o n y c h  p en s jo n a ta c h  w  P o ro n in ie .  
K w e s t ja  la s ó w  t ra p i  z a ró w n o  N o w o ta rs z c z y z n ę  
jak  i Ż y w ie c z y z n ę .  N a  ca łem  P o d h a lu  w id z i  s ię 
p o  stacjach o g ro m n e  sk łady  d rze w a ,  p rzezoaczo -
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n e g o  na w y w ó z ,  a co  n a jg o rsze , z a kup em  d r z e ­
w a  i je g o  e k s p o r te m  t ru d n ią  się je d y n ie  p ra w ie  
ż y d z i  speku lanc i.  Z . G ł ,  c iąg le  z w ra c a ł  u w a g ę  
lu d n o ś c i  na tę bo lączkę , d o tą d  je d n a k  z n ie w ie l ­
k im  sku tk  em . N ie  o b o ję tn ą  także d la  Z  G ł.  Dyla 
s p ra w a  k o m u n ik a c j i ,  r ó w n ie ż  w iążąca  się z p rzy  
g o to w a n ia m i  le tn is k o w e m i  : stanęła o na  ju ż  w  n ie ­
k tó r y c h  g m in a c h  p o w .  n o w o ta rs k ie g o  (n p .  w  B u ­
k o w in ie )  na w ła ś c iw y c h  to rach . C ią g ie  3ię m ó w i  
o b e c n ie  o  w a żn e j  d ia  P o d h a la  sp ra w ie  p r z e ­
m ia n y  sys tem u  g o s p o d a rk i  ro ln e j  na h o d o w la n o -  
p a s tw is k o w ą  ja k u  je d y n ie  ra c jo n a ln ą  w  naszych  
w a ru n k a c h .  R o z s a d n ik ie m  lej ide i  ma b y ć  szko ła  
h o  io w la n o - ro ln ic z a  na P o dh a lu ,  o k tó re j  z o rg a ­
n iz o w a n ie  Z. G i.  u s i ln ie  się stara. Z ie m ia  Ż y ­
w ie c k a  z re z y g n o w a ła  z p ie rw s z e ń s tw a  p o s ia d a ­
n ia  tej s z ko ły  na k o rz y ś ć  N o w o ta rs z c z y z n y ,  p la  - 
n y  ju ż  są g o to w e ,  Rząd p rzy z n a !  s u b w e n c ję  w  w y  
s o k o ś c i  50  tys. zł. c h o d z i  t y l k o  o m a łą  p o p r a w k ę  
p la n ó w ,  ( już  w y k o n a n o  p rz y p .  red .)  a na g ru n ta c h  N .  
T a r g u  stanie ta szko ła , k tó re j  p o t rz e b ę  całe Poana le  
d o U l iw ie  o d c z u w a .  Z. G ł.  p o z o s ta w a ł  w  s ta łym  
k o n ta k c ie  z O g n is k a m i  a p rz e d e w s z y s tk ie m  z O .  
w W a rsza w ie ,  P o ro n in ie ,  S u ch e n i i Je leśni. D .  ę 
k i  z a b ie g a m  P ro t .  D ra  M a tuszka  u zyska ło  O g n i  
sko  w  K o r b ie io w ie  s u b w e n c ję  na aparat r a d jo w y  
w k w o c ie  6 00  z ł , a p rz e d te m  ju ż  Za rząd  Gł, 
o t r z y m a ł  1 600  zł. na o k rę ż n y  aparat r a d jo w y  dla 
ca łe go  P o d h a la  (obecn ie  z n a jd u je  się w  P o r o n i ­
n ie ,)  W z ią ł  r ó w n ie ż  u d z ia ł  Z .  G ł .  p rze z  Prezesa 
w  ank iec ie , u rzą d z o n e j  w  s p ra w ie  P a rku  N a r o ­
d o w e g o  w  Ta trach , zaś 8/111 b r .  ,Zw. P o dh a la n  
w ra z  z T w e m  la t r z a ń s k ie m  u rz ą d z i ł  m ię d z y m i ­
n is te r ia lną  ank ie tę  w  sp ra w .e  g o s p o d a rc z y c h  
i k u l tu ra ln y c h  p o t rz e b  Podda ła , w  k tó re j  z ra ­
m ie n ia  Z w .  P o dha lan  re fe ro w a l i  D y r .  Z a che m sk i ,  
D r .  T u rs c h m id  i Pose ł G w iż d ż .  Z n a m ie n n ą  jest 
rzeczą, iż ank ie ta  ta w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  p o ­
p rz e d n ie j  p o d o b n e j ,  k tó ra  o b e jm o w a ła  p os tu la ty  
w> ącznie  Z a k o p a n e g o ,  zaję ia się ju ż  s p ra w a m i 
ca łe j N o w o ta rs z c z y z n y ,  n ie w ą tp l iw ie  w ię c  p r z y ­
szła ank ie ta  b ęd z ie  ro zsze rzon a  także na Z ie m ię  
Ż y w ie c k ą .  E c h a  tej ank ie ty  ju ż  są w id o c z n e ,  np . 
r o z p o c z ę to  ju ż  b u d o w ę  S zko ły  P o w s z e ch n e j  
w  Z a k o p a n e m . Szko ła  p rz e m y s łu  d rz e w n e g o ,  
u k o c h a n e  dz ie cko  Z w ią z k u  P o dha lan , p o  o t r z y ­
m a n iu  , S t ru g a " ,  o co  za b ieg a ł  Z .  G ł .  ro z w . ja  się 
w sp a n ia le .  Także  w  kw e s t j i  rozsze rzen ia  u p ra w y  
l n u  na P o dh a lu  Z  G ł .  o d n ió s ł  sukces o ty le, że 
uzyska ł  fu n d u s z  d ia  s ty p e n d y s ty  na w y ja z d  do  
W i ie ń s z c z y z n y  dla  zapoznan ia  się ze sp o s o b e m  
u p r a w y .  W y s ła n o  r ó w n ie ż  je d n e g o  s typ en d ys tę

z Jeleśni na ku rs  m le cza rsk i .  P o ś re d n ic z y ł  też  Z. 
G ł .  w  sp ra w ie  w y c ie c z k i  z P o ro n in a  na P . W y ­
s taw ę  K., w  s p ra w ie  w y s ta w ie n ia  p rze z  z e spó ł  
z P o ro n in a  .W e s e ia  g ó r a ls k ie g o "  w  tea trze  s z k o l ­
n y m  na P W K .  i w re s z c ie  w  s p ra w ie  u d z ia łu  
C h ó r u  m ie szanego  z N o w e g o  T a rg u  w  S ło w ia ń ­
sk im  Z je ź d z ie  Ś p ie w a c z y m  w  P o zn a n iu .  O b o k  
kursów: g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  jest p r o w a d z o ­
n y  w  S uchem  ku rs  k i l im k a rs k i ,  m a jący  d o  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  10  w a rs ta tó w , g łó w n ie  w  z im ie  c ie ­
szący się f re k w e n c ją .  Z  G ł .  b ra ł  także u d z ia ł  
w p o w i ta n iu  na P o d h a lu  Pana P rezyden ta  Ign . 
M o ś c ic k ie g o ,  k tó re g o  zaproszen ie  na P odha le  
b y ło  sp ra w ą  g łó w n ie  p o s łó w  ks. M a d e ja  i F. 
G w iż d ż ą ,  m ia n o w ic ie  w  czasie sk ładan ia  h o łd u  
w  N o w y m  T a rg u  p rzez  lu d n o ś ć  P o d h a la  im ie ­
n ie m  Z w .  P o dha lan  p rz e m a w ia ł  D y r .  Z a c h e m s k i.

N a  tern z a k o ń c z y ł  P rezes s p ra w o z d a n ie  z d z ia ­
ła ln ośc i  Z a rząd u  G ł .  w z y w a ją c  p rze d s ta w ic ie l i  
O g n is k ,  b y  p o d z ie l i l i  się z ze b ra ne m i c ie k a w -  
Szemi w ia d o m o ś c ia m i  z p ra c y  z w ią z k o w e j .  P. 
Jan C z e c h  jako  p rze d s ta w ic ie l  O g n is k a  w  Ra­
d z ie c h o w a c h  p rz e d s ta w i ł  w  k ró tk o ś c i  p race  ta m ­
te jszego  O g t .  ska s tw ie rdza jąc ,  że g ó ra le  ła tw o  
zapala ją  się d o  p racy  ale jeszcze ła tw ie j  p o  p e w ­
n y m  czasie o b o ję tn ie ją .  P o te m  p rz e m a w ia ł  inż . 
W ite k ,  k tó ry  ja k o  w s p ó łz a ło ż y c ie l  O g n is k  w  Ż y -  
w ie c z yź n ie  p rz e d s ta w i ł  ic h  prace i k ło p o ty .  O g n i  ­
sko  w  Jeleśni r o z o o c z ę ło  swą dz ia ła lno ść  s p r o ­
w a d z a n ie m  tan ie j paszy w  czasie je j  b ra k u .  O b e c  
nie  ma ju ż  dz ię k i  P ro f .  D r o w i  M a tu s z k o w i  na 
ra c h u n k u  b ie ż ą c y m  w  Kasie O s z c z ę d n o ś c i  5 00 0  
zł. Z  p o w o d u  in t iy g  k u p c ó w  n ie  u d a ło  się d o t y c h ­
czas u ru  c h e m ić  m le cza rn i ,  n ie  d o s z ło  też  d o  
p o ro z u m ie n ia  w  sp ra w ie  s p ó łk o w e j  z b ió r k i  ma 
I n  w  d o b ra c h  ż y w ie c k ic h ,  u sun ię to  na tom ias t 
t ru d n o ś c i  w  sp ra w ie  s e rw itu tu  D z ię k i  P ańs tw u  
D r .  M a tu s z k o m  p ro w a d z o n o  ku rsa  t ryko ta rsk ie  
c ieszące się w ie lk ie m  z a in te re s o w a n ie m  d z ie w ­
cząt i k o b ie t .  W  d n iu  4 .  l ip c a  b r .  o tw o r z o n o  
w  Jeleśni D o m  P o dh a la ńsk i ,  m ieszczący  b ib i jo te k ę  
centra lną  d la  O g n is k  w  Ż y w ie c z y ź n ie .  o raz  c z y ­
te ln ię .  Inne  O g n is k a  r ó w n ie ż  s ię ro zw i ja ją ,  m oże  
t ro c h ę  s łab ie j,  p o w ó d  te g o  je d n a k  t k w i  w  tern, 
że są ona  m ło d s z e  o d  O g n is k a  w  Je leśn i i n a ­
p o ty k a ją  na t ru d n o ś c i  ze s t ro ny  w ła d z  a d m in i -  
s ta cy jnych  N a jb l i ż s z e m  ic h  za m ie rz e n ie m  jest 
s tw o rze n ie  w s p ó ln y c h  Kas: S te fczyka  (ze  s p ó łd z ie l ­
n ią  m lecza rską ) K o le żeń sk ie j  i d la  p o m o c y  w  n a g ły c h  
w y p a d k a  i P o g r z e b o w e j !  O g n is k o  w  S o p o tn i  
M a łe j  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  P. k ie r o w n ik a  B ia łk a  
p o s ta n o w i ło  z b u d o w a ć  D o m  L u d o w y  i z d o b y ło
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j u t  p la n y  i k o s z to ry s ,  n a p o ty k a  je d n a k  na l iczne  
t r u d n o ś ć  i P. Radca O ib as , w ic e p re z e s  O g n .  
W a rs z a w s k ie g o  z w r ó c i ł  się w  s w e m  p r z e m ó w ie ­
n iu  do  p rze d s ta w ic ie l i  O g n is k  w  Ż y w ie c k ie m ,  aby  
nap isa l i  o s w y c h  t ru d n o ś c ia c h  I k ło p o ta c h  d o  
O g n .  W a rs z a w s k ie g o ,  k tó re  będz ie  się stara ło  
znaleść le k a rs tw o  na r ó tn e  ich  bo lączk i ,  W s p o m ­
n ia ł  da le j o za ło żen iu  p rz y  f in a n s o w e m  p o p a rc iu  
Rządu, p o w ia to w e g o  D o m u  P o d h a la ń s k ie g o  w  L i ­
m a n o w e j  a t a k ie  w  P o ro n in ie  i z a m ie rz o n e j  b u ­
d o w ie  w  Ż y w c u .

Po w y s łu c h a n iu  s p ra w o z d a n ia  K o m is j i  R e w i ­
zy jn e j  z ra c h u n k o w o ś c i  a d m in is t ra c y jn e j  u d z ie l o ­
n o  Z .  O t .  a b s o lu to r ju m  je d n o m y ś ln ie ,  W  sp ra w ie  
z m ia n  sta tu tu  p rz y ję to  je d n o m y ś ln ie  w n io s e k  P o ­
sła G w lż d ta ,  p o k ry w a ją c y  się z w n io s k ie m  O g n iska  
w  Jeleśni, b y  p e łn o m o c n ic tw o  d la  d o k o n a n ia  
zm ia n  s ta tu tu  p rze lać  na Za rząd  G ł .  N a k o n ie c  
po  w y lo s o w a n iu  1 /3  c z ło n k ó w  Zarz . G i .  w  d o ­
ty c h c z a s o w y m  sk ładz ie  o s o b o w y m ,  zebran ie  D e ­
le g a tó w  z a k o ń c z o n o .

**  **
( P r o to k ó ł  z W a ln e g o  Z e b ra n ia  za m ie śc im y  

w  n as tę p n ym  n u m e rz e ) .

S T O K R Ó T K A  P O L N A .

Trzy pioruny.
(Z darzenie praw d ziw e)

K to  n ie  zna ł Kasi z K l im k ó w k i?  K to  n ie  sły 
szał je j  ś l ic z n y c h  p io sen e k ,  k tó re m i  r o z b r z m ie ­
w a ły  p o la  i lasy g d y  p ędz i ła  k r ó w k i  s w o je j  g o ­
s p o d y n i  na p as tw isko  ? Jedna ona b y ła  u m a tk i  
w d o w y ,  je d y n a  jej p oc iecha . Z  b ó le m  serca roz  
s tawała się m atka  ze swą jed yna czką ,  k ie d y  czu 
jąc, że siły  ją o pu szcza ją  co raz  b a rd z ie j ,  z m u ­
szoną  by ła  o d d a ć  ją  d o  s łużby .  K ra ja ło  się serce 
m a tk i,  k iedy  w y p ra w ia ła  Kasię  do  z a m o ż n e j  g o ­
s p o d y n i  S o b k o w e j  u Pa lk i .  Pa trząc  na hożą, 
ru m ia n ą  tw a rz  dz iecka  łz y  p ły n ę ły  je j  po  
tw a rz y ,  a p rze d  o c z y m a  w id z ia ła  samą s ieb ie , jak 
o n g iś  —  p rz e d  laty trzyd z ie s tu ,  żyw a ,  hoża  szła 
w  św ia t  na s tużbę  z radośc ią  w  duszy , z nadz ie ją  
lep s z e g o  ju t ra  w  sercu. Ś w ia t  w z ią ł  ją p e ł ­
ną życia , a w ró c i ła  d o  w s i  zd ru z g o ta n a  lose m , 
z łam ana śm ie rc ią  męża, k tó re g o  k o ń  za b i ł  we 
d w o rz e .  W ró c i ła  z je d y n e m  dz ie ck ie m , Kasią. Za  
p ien iądze , k tó re  o t rz y m a ła  jako  o d s z k o d o w a n ie

Spostrzeżenia ze Z iu l i  Ż y i M i e p .
A jednak, są to prawdziwi górale, ci Żyw­

czanie, mają świadomość góralszczyzny, cboó 
się jej trochę jeszcze wstydzą. Wiadomo, ze 
słowo .góral* było tu  dawniej przezwiskiem. 
Dziś budzi się już samopoczucie własnej war­
tości szczepowej. Żywczanie zobaczyli, że góra­
lem jest nietylko biedny chłop, ale i panowie 
z Krakowa, z Warszawy i innych miast, s ły ­
szeli w niedzielę w sali Sokoła, że górale mają 
mir po innych obszarach Polski, że lud pod­
halański to lud mądry, mądrzejszy niż w wie­
lu okolicach Polski, że nie da sobie w kaszę 
napluć, że ma dużo zdolnych ludzi, którzy wy­
uczyli się w szkołach i teraz zajmują wysokie 
stanowiska. Góral żywiecki odtąd nie będzie 
potrzebował zamilczać o tern, że jest góralem 
— podhalańcem, owszem będzie mówił z chlu­
bą, że jest członkiem wielkiej rodziny podha­
lańskiej, rozsiadłej od Żywca, poprzez Tatry, 
do Sącza.

Góral ze Skalnego Podhala, od Tatr, to pra­
wie wyłącznie rolnik, u niego tylko owiesek 
grule, bydło, owce, gdzieniegdzie letniki, fia- 
kterka. Góral żywiecki pracuje dość gęsto jako

za męża, naby ta  ka w a łe k  g ru n tu  i z p o m o c ą  l i ­
to ś c iw y c h  sąs ia dó w  pos taw iła  m a le ń k i  a o m e k  
g d z ie  ży ła  w  b ie d z ie  z p racy  rąk u t r z y m u ją c  s ie ­
b ie  i d z ie cko .  N o c  w y p ę d z a ła  ją  do  p racy  i n o c  
d o p ie r o  p rz y p ro w a d z a ła  ją d o  d o m u .  D z ie c k o  
s ta n o w i ło  d la  n ie  n ie j  św ia t  ca ły ,  b o  ten  św ia t  
d ru g i ,  św ia t  szczęścia i radośc i  na c h w i ię  je j  się 
t y lk o  p o k a z a ł  i z n ik n ą ł  m arn ie .  D la  dz iecka  też 
ju ż  ty lk o  żyła i p raco w a ła .  Z a b ie ra ją c  je co rano  
z sobą  do  p racy  o tu la ła  w  co  m ia ła  n a jc ie p le j ­
szego. D rża ła  na samą m yś l  ro z łą k i.  Z  tęskno tą  
w y c z e k iw a ła  k ied y  nastaną . le p s z e  czasy*  o la  
n ie j  i d la  c ó rk i .  Czas m i ja ł  s z y b k o  i za b ie ra ł  
z sobą resz tk i  m ło d o ś c i  a o p o le p s z e n iu  d o l i  
n a w e t  m o w y  b y ć  n ie  m o g ło  G as ły  siry f i ­
zyczne  a z siłą ciała gasła i nadz ie ja  w  o w o  
. le psze  ju t r o " .  G dz ieś , tam, na d n ie  d uszy  
Mila jeszcze p o d n ie c a n a  w ia rą ,  ze Bóg l i tośc i 
w y  p o l ic z y  je j  c ie rp ie n ia  i p o m y ś l i  o je j d z ie c k u  
k ie d y  je j  ju ż  nie stan ie . T a k ie  to m yś l i ,  n ie raz , 
w y c is k a ły  je j  łzy .  K as ia  na tom ias t  n ie  ro z u m ie ją c a  
i c h  p o d n o s i ła  w te d y  z d z iw io n e  o czy  na m a tkę  
1 m ó w iła :  .M a m u s iu  kochpna , d y ć  rsie p łaczc ie , 
b o  ja w  każdą  n ie d z ie lę  do  was p rz y jd ę .  B ędę
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robotnik  fabryczny, a nadewszystko jest tu  
wielce rozwinięty przemysł domowy, jsko za 
robek uboczny obok rolnictwa, hodowli bydła 
i zwózki drzewa. Pięknie się tu  rozwinę! prze* 
mysi domowy jakoto ; bednarstwo w Ostrem, 
koszykarstwo w Moszczanicy i Krzywaozce, 
tkactwo w Ryohwałdzie i Rycerce dulnej i wie­
le innych gałęzi zarobku.

# **
Zawstydzili się Żywczanie ubrani we więk­

szości w rozmaite marynarki, spodnie i kape­
lusze miastowe, a niewiasty ubrane „w pliso­
w ane’ spódnice i gdzieniegdzie jedwabne poń­
czochy i buciki na wysokich obcasach, gdy 
ujrzeli braci-górali ze Skalnego Podhala z Po­
ronina, ze Zubsuohtgo, z Murzasichla, i kobie­
ty  i mężczyzn wszystkich co do jednego w stro­
ju  gazdowskim i gdy się nadto dowiedzieli, że 
tam  się tak noszę i na codzień, a nietylko od 
święta.

A jak Podhalanie z Warszawy zaczęli się 
naśmiewać z tej ceperskiej mieszaniny, a wy­
chwalać k ik a  starszych gaździn, które się po- 
kązały w pięknych strojach żywieckich, to do­
piero wtedy zaczął teu i ów przychodzić do 
giowy po rozum, że strój gazdowski to honor

dla górala, jak dla księdza lub oficera strój 
duchowny lub oficerski. Jeszcze chałupnik lub 
komornik, którego nie stać na to i który ma 
drogę bez wieś, to musi się bez stroju obcho­
dzić. ale dla gazdy osiadłego na roli, to nie 
jest honor ubierać się w tandytę żydowską.

*  **
Zjechali się z różnych stron Podhalanie i pierw­

szy raz mieli okazję wzajemnie pogadać, zaba­
wić się. Zebranie było w Sokole, gospodarzami 
byli Żywczanie. Gospodarze wystąpili suto z trun­
kami. Ale gośeie ze Skalnego Podhala jakoś 
nie bardzo imali się trunków. Czyż to nie n in ­
ka dla Żywczan, aby pieniądze które mr»ją iśo 
na alkohol, choćby na „piwo żywieckie", cho­
wać na coś pożyteczniejszego.

*  **
Dobrze się sprawiały obie muzyki żywczan- 

skie, i ta z trombitą i ta z kobzą Na Skalnem 
Podhalu trombity już nioma, obtatnia była przed 
40 laty w Rogoźniku, kobziarz zaś ostatni, Mróz 
z Poronina kręci się po Zakopanem Poronin 
przyjechał ze swoją muzyką wcale dobrą. Ale
lepsze były jeszcze śpiewy chóralne podczas
przedstawienia w Sokole. To przedstawienie 
zostanie pewno w pamięci Żywczan. Swój prze­

tak  p ra c o w a ć ,  że w y  n ie  b ędz iec ie  m us ie l i  c h o ­
d z ić  na za robek . Ja ju ż  jes tem  co raz  w iększa  
i w n e t  sama na was i na s ieb ie  z a p ra c u ję " .  Ś c i ­
skała Kasia m a tkę  za szy je  ca łu jąc  >ej z a p łaka n e  
o c z y .  Jak to d o b rz e  Pan B ó g  z ro b i ł ,  że z a k ry j  
p rz e d  c z ło w ie k ie m  p rzysz łość ,  i jak  zas łoną o k r y ł  
czasem  i z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i  w y t łu m a c z y ł  
c z ło w ie k o w i  w szys tk ie  w y p a d k i  m ąd rze  u d z ie l a ­
ją c  k a ż d e m u  w  m ia rę  sił tyle, i le  un ieść  p o t ra f i .  
B o w ie m  na scenie życ ia  'u d z k ie g o ,  zdarza, 
ją się m o m e n ty  n ie raz  takie sm u tne  i pe łne  
t r a g iz m u ,  że g d y b y ś m y  je  o d ra z u  z o b a c z y l i  i n a j ­
o d w a ż n ie js z e m u  b ra k ło b y  o d w a g i  i s i ł  do  życ ia .

T o  też d o b rz e ,  że i p rz e d  naszą Kasią zakry tą  
b y ła  p rzysz łość ,  a m ło d u ś ć  m im o  w s z y s tk o  p o ­
z w a la ła  je j na życ ie  p a trzeć  w e s o ło .

S nu ł ten św ia t m ło d o ś c i ,  p rze d  je j  o c z ym a  
z ło tą  n ic  m arzeń  i s n ó w  s ło n e c z n y c h .  Z a p a trzo n a  
w  św ia t  m ło d u ś c i ,  a ko cha na  p rze z  m a tkę  n ić  
czu ła  się ani b ie d ną ,  ani s ierotą. W ys ta rcza ła  je j 
z u p e łn ie  taka do la , jaką  m ia ła , i n ie  p ragnę ła  l e p ­
szej, bo  n ie  u m ia ła .  T e n  d ru g i  ś w ia t  b ó ló w  z a ­
w o d ó w  i p ra g n ie ń ,  co d ru z g o ta ł  s w y m  k o łe m

c;e lu d z k ie  i życ ie  je j m a tk i,  jeszcze się nie

z b l iż y ł  do  n ie j .  M o ż e  żal m u  b y ło  p rz e d  tem  
d z ie c k ie m  s iero tą , a tak iem  w e s o łe m  i ra d o s n e m , 
p o k a z y w a ć  s w o ją  p o n u rą  tw arz .  M o ż e  n ie  ch c ia ł  
s w y m  w id o k ie m  ć m ić  p o g o d y  d uch a ,  jak  c ię ż ­
ka c h m u ra  n ie  chce  p la m ić  jasn eg o  n ie b io s  
b łę k i tu ?  A  m oże  o k ru tn ik  czeka ł nadarza jące j 
się s p o s o b n o ś c i?  T e g o  ja już  n ie  w ie m  1 Da jc ie  
p o k o j ,  n ie  py ta jc ie .

Ja w ie m , że posz ła  Kasia  na s łużbę  o d  m atk i,  
hoża , w eso ła ,  że pasała k r ó w k i ,  że ś p ie w  jej 
ro z le ga ł  się po  ga jach , że ży ła  ja k  u ro c z a  leśna 
n im fa ,  ze w y b ie g a ła  d o  n ie j  n ie raz  M alus ia , c ó r ­
ka za m o ż n e g o  g o s p o d a rz a ,  T o m k a  Pa lk i  Razem 
pasły, razem  ś p ie w a ły  i razem  ro s ły  na d o ro d n e  
d z iew czę ta .  R ó ż n i ły  się ty lk o  tem , że jed n a  by ła  
b ie d n a  a d ruga  b o g a ta :  a los  z ło ś l iw y  g o to w a ł  
tak jed n e j  jak  i d ru g ie j  św ia t  b ó ló w  i z a w o d ó w .  
G d y b y ,  p o w ia d a m  w a m , z b l iż y ł  się ó w  św ia t 
do  nas w  tak ie j szacie jaką m a , n a p e w n o  
n ie  p r z y ję l ib y ś m y  g o ,  a le  on  c h y t ry .  N im  nas 
c h w y c i  w  sw e  s z p o n y ,  w p r z ó d  ro z to c z y  p rze d  
nam i z w o d n ic z e  s w o je  b laski. B łyśn ie  ku  nam  
szczęśc iem, u śm ie chn ie  nadz ie ją  „ le p s z e j  d o l i " ,  
aż w  k o ń c u  w p a d n ie m y  w  je g o  z d ra d l iw e  o b ję -
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mówił do swojego. I swoim językiem, swoją 
gwarą. A może i Żywczanie coś podobnego po* 
każą i przyjadą z tem na Skalne Podhale.

# **
A  pytali się mnie Żywczanie, czy naprawdę 

„Wesela góralskie" odbywają się w Poroninie 
bez trunków i czy tylko tak w teatrze. Ja  od­
rzekłem, że się to trafia i trafiać się będzie 
coraz częściej. S tarsi gazdowie mają jeszcze 
przekonanie do trunsow, ale oo dziwne, ze u młod­
szych budzi się świadomość, że wódka to droga
do wszelakiego zła. •

* **
A potem ja pytałem starych gazdów żyw* 

ozańskich, którzy się przypatrynali temu przed­
stawieniu w Sokole, jak im się to „Wesele gó­
ralskie" widziało. Jeden z nich zauważył, że 
tam  widać u was w Poroninie to baby prze­
wodzą, a chłopy mają .miększą naturę*, panu 
młodemu „w Weselu" podobają się miastowe 
ohustki i sztuczne kwiatki na głowie, podobał 
mu się kosz z trungami jako prezent ślubny, 
no i podobały mu się miastowe panny, które 
fiakrował do Morskiego Oka, ale wszystko mu 
to jakoś wybiła z głowy panna młoda i to do- 
kumentnio. — Drugi Żywczanin zauważył, że

wszyscy przyznali dziewczynie rację, bo gdy 
wzgardziła chustką miastową i sztucznomi 
kwiatkami do ubrania głowy, a ubrała się w kra- 
siatą chustkę góralską, to w sali Sokoła takie 
były oklaski i końca im nie było, że na scenie 
dalej grać nie mogli. Bo też dziewozyna wiejską 
pół urody iraci, jak się ubierze w „plisowane* 
spódnice, chustki miastowe, jedwabne pończochy 
i zrobi ze siebie oudaka 

Trzeci znów gazda żywieeki zainteresował się 
ozem innem, jedno tem, że goście i inteligencja 
częstuję górali wódką i ionemi trunkami, a lud 
wiejski to odtrąca i robi wesele bez wódki, 
a drugie, że to młode dziewczęta i chłopaki ze 
„Stowarzyszenia" dają morały starszym i 
mają rację.

** *
B'ogosł8wipni jesteście gazdowie żywieooy, 

żeście dojrzeh światło postępu, że zdrewe zinma 
myśli padły na Tasze umysły, cz°ść wam tez 
pracownicy „Stowarzyszeń młodzieży*, pracą 
W asza wydaje plony.

To Wam mówi Związbk Podhalan. I  Sabig.

Czytajcie i rozszerzajcie „G azetę Podhalańską*.

d a .  A  w ie d e  k o g o  te raz  za n a rzędz ie  s w e g o  
p o d s tę p u  u ż y ł  on  ? A  n o  S zym ka. M ó w ię  w a m , 
że S /y m k a  syna k o ś c ie ln e g o  W alka.

C h ło p a k  to b y ł  dz ia rsk i,  ła d n y ,  a p rz y te m  (co 
m u  zresztą m u s im y  d a ro w a ć  ja k o  m ę ż c z y ź n ie )  
u m ia ł  z w o d z ić  i b a ła m u c ić  dz ie w czę ta .  A  że ła 
tw o w ie r n y c h  n ig d y  i n ig d z ie  n ie  b ra k o w a ło ,  to  
i w  naszej w s i  b y ło  ich  d u ż o .  S zym ek  p rzez  to 
ś w ię c i ł  s w o je  t r y u m fy ,  ran iąc  ła tw o w ie rn e  serca 
d z ie w częce . N ie  uszła też je g o  u w a g i .  Kasia w y ra s ta ­
jąca na ś l iczną  d z ie w c z y n ę ,  k tó ra  n ie  ty le  n a iw n a ,  
i le  s to jąca p oza  n aw ia se m  ż y d a  nie  b ra ła  w  ni- 
czem  udz ia łu .  N ie  g ra ła  żadne j ro l i .

D o p ie r o  dz is ia j  b ie g n ą c  o d  m atk i,  w  d ro d z e  
d o  d o m u ,  w p a d ła  na g ru p ę  c h ło p a k ó w  s to jących  
p rz e d  k o ś c io łe m  i ani się sp os trzeg ła  jak  m im o -  
w o l i  znalaz ła  się p o ś ró d  n ich .  Zm ieszana , za* 
w s ty d z o n a  chc ia ła  co  p ręd ze j  uc iec , lecz c h ło p c y  
z w a r l i  się k o łe m  i k rzycze l i .  N ie  p u ś c im y  cię. Da j 
b u z ia k a ! k rz y c z a ł  F ranek. P roś  m ię  na wese le  1 
w o ła ł  Jasiek. Kasia  zapeszona  u s i łow a ła  się w y ­
dostać  z kó łka ,  ale c h ło p c y  n ie  puszcza li .  Stanęła 
bez radna , g o to w a  d o  p łaczu . A  S z y m e k  ro z e r w a ł  
ręce je d n y c h  i d ru g ic h  i z a b ro n i ł  r o b ić  Kasi ja

k ie jk o lw ie k  k r z y w d y .  Kasia s p o jrza ła  z w d z ię c z ­
nośc ią  na S zym ka  i ró w n o c z e ś n ie  spos trze g ła ,  
że p ró c z  tego , iż jest d o b r y ,  jest także i ła d n y ,  
a to d ru g ie  p o d o b n o  da leko  b a rd z ie j  jeszcze 
c h w y ta  za serce. T a k  m ó w ią ,  ja tam  n ie  w ie t f t .  
W ie n T n a to m ia s t  ty le , że Kasia  p o  p o łu d n iu  p a ­
sąc k r o w y  n ie  śp iew a ła ,  bo  n ie  m ia ła  czasu, za­
jęta by ła  je n o  s w e m i m y ś U m . A  o k im  m yś la ła . 
P ró ż n e  py tan ie . O  k im ź e b y  je n o  o S zym ku .  M y ­
ślała i m yś la ła  i n ic  w y m y ś łe ć  n ie  m o g ła .  Czuła 
się taka mata, d ro b n iu tk a ,  bezs i lna  w o b e c  te g o ,  
k tó re g o  m us ie l i  w s z y s c y  p a ro b c y  s łuchać. T y ­
siąc razy  p r z y p o m n ia ła  sob ie  ten m e m e n t ,  jak  tc  
b y ło .  Jak to  ona  z a m yś lon a  o tem , że je j  g o s p o ­
dy n i  na fa r tuszek  k u p i ła ,  b ieg ła  szczęś l iw a  aż 
w p a d ła  p o m ię d z y  c h ło p a k ó w ,  i on  jeden , Szymek 
ją  o b r o n i ł .  D z iw n e m  to  b y ło  dla n ie j ,  że n a w e t  
ten  n o w y  fa r tuszek , k tó ry  m s tce  u m y ś ln ie  nos i ła  
pokazać , ju ż  ją n ie  c ieszy ł tak jak  p rze d te m . N a ­
raz spos trzeg ła ,  że n ie m a  na sob ie  tak ie j  ład n e j  
s p ó d n ic z k i  jak  je j  ró w ie ś n ic a  H a lus ia . N i  stąd, 
ni z o w ą d  p rz y p o m n ia ła  sob*e, że ona  pasterka . 
Ż a j  się je j  z ro b i ło ,  że jest za m ło d a  i n ie  m o ż e  
s łużyć  za „d z ie w K ę * .  C zu ła ,  że w tok iem  p o ło -
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I y i s t y .
BUKOWINA, w sierpniu 1929 r.

Jak to było na Bukowinie
Tetoz w przesty owortek był na Bukowinie 

festyn. Poślimy se opatrzyć, jako tyzta be ? Po 
drodze wleźlimy i do Franka Budzą popytać 
się go o nowinki, jakie sóm na Bukowinie, noi 
dowiedzieć sie, dzie be ten festyn, bo my wie­
dzieli, ze na Bukowinie, ale w którem miejscu, 
to sie trza było spytać. Nowinek było duzo, 
a o festynie, to nom pokozoł „Dy tohań! kap 
ke wysyj*.

Idymy wysyj i juz słychno muzykę. 
Obzieromy sie i widzimy „Dom gromadzki", 
a przed nim kupka ludzi.

Bo ta wiecie — to go buduje p. k iir O fiże- 
wicz juz od k'ela rokók. Budynek wielki, — 
z niżnej strony wysoki blisko na 2 śtóki. Ścia­
ny gotowe, ino na wierch trza jesoe sosremby, 
tragarze, śmigownice, płot wie, krokwie noi dach. 
Kielo ta tyk izbók , wselijakich kumorek i piwnic 
na spodku, to ta  nie było oasu ani sie dogo- 
dać, ani spamientac.

Ale tam ka był festyn, to je wielko halo. 
ID j I Tam mógłby śmiało wjechać nieboscyk

ż e n iu  jest o całe n ie b o  n iższa o d  S zym ka. M ia ła  
u c z u c ie ,  że jest n ic z e m  w o b e c  n ie g o  —  Szym ka, 
za k tó ry m  jak  s łychać, p rze pada ją  na j ładn ie jsze
i n a jboga tsze  g o s p o d a rs k ie  c ó rk i .  I nag le  u p r z y ­
to m n i ła  sobie , że jest c ó rk ą  b ie d ne j  w y r o b n ic y .  
B ó l  śc isną ł je j  serce. O n a  b ie d na  O n a  n ig d y  n ie  
m o ż e  g o  kochać , b o  on  się ożen i z inną . Ta 
m y ś l  z n ó w  p rzeszy ła  je j  serce  b ó le m . U s i ło w a ła  
z a p o m n ie ć  o te m  N a  o c h o tę  zaśp iew a ła .

„N a jś w .  P a n ien ko  ra tu jże  m n ie  ra tu j  —  N ie  dajże  
m i  zg in ąć  m arn ie  z te g o  ś w ia tu * .  N ie  szło je j  to  
jed n ak .  N ie  u d a w a ło  się je j n ic  te g o  p o p o łu d  
nia, ale to  w  zu p e łn o śc i  n ie . Ś p ie w a ć  nie  m og ła .

N ie  p o d o b a ł  się je j  fa r tu s z e k .  N ie  m ia ła  s p ó d ­
n ic z k i  ładne j,  no  i s p o t rz e g ła te ż ź e  n ie  ma tak ich  
ła d n y c h  t r z e w ik ó w ,  jak  ' In ne  dz iew czę ta .  I żal 
p ie rw s z y  raz, żal tak i o k ru tn y  s za rp n ą ł  b le d n e m  
se rd u s z k ie m . Już  te ż  n ie  u s i ło w a ła  ś p ie w e m  r o z ­
w ese lać  swe j n ie d o l i  lecz  us iad ła  na m ie d z y  
c ic h o  p łakała . Ł z y  p ły n ę ły  je j  p o  r ó ż o w e m  l icu , 
i czyste n ie z m ą c o n e  b ru d e m  życ ia  i jak  pe r ły  
spada ły  na z iem ię, a ks iężyc , k tó r y  zawczasu 
w z ią ł  się do  swe j,  po  n ie b ie  w ę d r ó w k i  z o b a c z y ł  
je  b łyszczące, jak  d w ie  p e r ły  na s z m a ra g d o w e j

gróf jaworzyński z ćwiórkom koni i z koeem
1 jeździć po nim dookoła, jak koło ratusa kra­
kowskiego. A wysoko je eosi na 6 m. Ze zadku 
stoi wymurowano budka prze benzynke, eo kino 
ozganio. Z obu stron budki som tak jakby wrot­
ka oo ludzie wchodzą. Kapkę nad budkom jest 
tak, jakby ohór. Z przodku zaś jest soena. J e s ­
oe przed budkom som tak jakby sotry, co sie 
ta ciek może pokrzepić.

Ale musym juz prziśó ku tymu cok fcioł 
pisać. Nei wleźlimy se do sieni. Kupieli tykie- 
ty, kapkę my sie potarguwali, ale jak nom po­
dzieli, — ze to na ten „Dom* juz my tak ro- 
bieli, jak nom kozeli. Koło tykietów siedziały
2 panicki. Nie wiem jak sie nazywały, bok sie 
ta i nie pytoł. Poznołek zato brata p. Ó*iże- 
wicza, — dy jakisi indziymir, — bo on t>n 
dom wyskumoł i wymedytowoł opatrznie, jaki 
mo być Hej i W tyj wielkij izbie panók i pań 
siedziało pełno koło śoion Ba I — sie ta i port­
ki trafieły, noi kartunki. Na soenie zaś p. kier. 
ćwiżewioz z muzykom. Duohoł se do takik 
organkćk. — nimol jak kościelne, ale mniejsyk, 
— eteluwoł muzykę na jeden głos. A była to 
m uzyka! He, he, he ! Dy przeoie grała Broncia 
z Łysej Polany, a koło niej zaś Bukowianie.

szacie z iem i,  b ły s n ą ł  n im  s w e m  p o s ę p n e m  o k ie m  
i w p a t r z y ł  się m e la n c h o l i jn ie  w  sm uk łą  tw a rz y c z ­
kę d z ie w c z y n k i .  Z a ha czy ła  g o  Kasia  i z d a w a ło  
się jej też, że n ie  tak i p o g o d n y ,  s p o k o jn y  jak  
zawsze. Z d a ło  się d z ie w c z ę c iu ,  że ją o coś  p o ­
sądza, że się d o m y ś la  o co ona  p łakała, nad  
czem  całe p o p o łu d n ie  p rze m y ś l iw a ła .  M o ż e  n ie  
w ie dz ia ł,  ale d o m y ś la ł  się z d o ś w ia d c ze n ia ,  bo  
p rze c ież  p a t rz y ł  ju ż  na tys iące p o d o b n y c h  scen. 
K tó ż b y  tam  z l ic z y ł  o w e  s p o w ie d z i  m i ło s n e ,  do  
n ie g o .  T o  też d a jm y  m u  s p o k ó j .  N ie c h  r o b i  co 
chce. O ło s  d z w o n u  na A n io ł  Pański og łasza  je g o  
pan o w a n ie .  Nasza Kasia w y ta r ła  zap łakane  o czy  
fa r tu c h e m  i m ó w ią c  A n io ł  Pańsk i zagan ia ła  k r ó w k i  
z pastw iska . Z a m y ś lo n a  i sm utna , n a w e t  n ie  s p o ­
strzeg ła  k ie d y  p rz y p ę d z i ła  k r ó w k i  w  os ie d le .  Z  za 
w ę g ła  T o m k o w e j  s to d o ły  w y s k o c z y ła  H e lu s ia  
w o ła ją c  g ło ś n o .  Kas iu  jes t u was jak iś  pan ! C ie ­
b ie  na s łużbę  n a b y w a .  P o d o b n o  m u  n a g le  d z ie w ­
czyna  z a c h o ro w a ła  i o d je ch a ła  d o  k r e w n y c h .  
Idź. Kas iu  i d ź !  m ó w i ła  h le lu s ia :  le p ie j  ci będ z ie  
tam n iż  u S o b k o w e j .

(C . d. n )
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Na bashk zaś basu woj Rumon od Kosorka. Za­
grali uopierwi tak z pańska, lekućko. Porwało 
sie ta tego państwa noi porteokók i wio po tej 
wielgi izbie. Juz wieoie, oo to za halo wielko, 
— no to, fto foioł sie wydrypsić, — to se ta 
wyprościół koateoki. 1 zakryucięło sie sióko, — 
tu  tońcy państwo, tu  sie migajom orle piórka, 
tu  zaś górol z paniom a tu pón z góralkom. 
I  to naprowde był festyn, dzie nie ino pón, ale 
sie i chłop bawiół, a to sióko sło od serca. Pón 
kierownik nie załow oł ani nóg ani palcók, Bron- 
eia zaś smycka, — i tak se ta muzycka dawa­
ła  światu wbsele. Jak  sie ta zmyneyli, to s e ta  
siadii i odpoeywali. Mógaś se to przegryźć, ja- 
g tś  sie wystrzónsoł. W końcu był długi stół, 
a  na nim poukładone wselijakie maroepunki, 
oekuladki torbecki z cukrem, bułecki z kiełba­
som. Za nim gazdowała WP. Gułdynowa z War- 
siawy. W tyk zaś sotrak zadnik raogeś se w y­
pić piwa jautalkowego, a było scego, bo ik ta 
kielo stoło. Tam zaś sprzedawała Gospodyni 
kierownikowa. Jesce jedno, — Hej ! Była tam 
i poeta, aleś nie musioł opłacać. Każdy fto wcho­
dzić!, dostoł tykiet, — jagiek juz o tym pisoł. 
Na tykieeie był lumer, — a każdy mioł inksy 
lumer. Jak  ci sie u kogo zwidziało abo odzion- 
ko abo persuni, abo ta jesce co, — toj se ku- 
piół kartkę za 20 g r , pozyoył od kogo ołówka 
i ukulmaguwoł tak, jak oi głowa padała, — 
a  adres, to jacy ten lumerek napisoł i pod pisoł 
swój i doi poozoiorzowi. Poczoiorz juz trafiói za 
lumerem. Nej to wóm nie trza zbaouwaó ze 
jageś pisoł, no to przecie chłop do baby a nie 
do chłopa, a baba zaś do chłopa. Było ta z te ­
go pełno śmiechu, bo ta każdy pisoł i loł do 
światu. Jak ta zaś muzyka nie grała, to ta 
Bukowianki nucieły i zawodzieły jak na pola1 
nie przi krowak, abo juhasi przi owoak. — Za- 
brii kala tam jesce barś siumnie, na takij wiel 
gij drumli jedna młoda panieka. Juz jej 
tak klaskali — co raty.

Hej 1 Gruohli parobcy do kierownika i noże 
w p; tackę o górolskiego. Panowie tyz stanyli 
«u fórolskim. Jej I Kie nie przidzie Król, kie 
se nie zanuci cieniutko, sióka podnieśli głowy. 
Kierownik ta odstompiół od tyk organkók. Pa 
dóm do brata „Bier sie do kontrasiuwanio 1* 
Bratu ta nie trza było sto razy hukać, porwoł 
za smyoek i pomóg co móg. Teroz przisła rota 
na Bronoie. Uśmiechnyła sie lekućko, łapieła 
gensiołki, smyokiem przewiedła po strunak i za­
kwiliła na nik. Je  ! Moiściewy ! Kielozby tyn

halniok poducho) po izbie, kielozby zbójnicy 
stanyli przi nos, kięiozby duchy z turni przi- 
śli ku nom. Naroz sie zrobieło cicho, — a sićko 
głowy, usy i ooy nastawieli. Puśoieł sie Król, 
wywiedli mu ta i dziefke. I zaoyna sie poka- 
zówać radość chłopska i dusa góralska. To jak 
wrzeciono przy przędzyniu obyrtnón sie, to 
zaś zakrzesoł to w góre jak kozica hipnon, to 
tupnon noskom, iaz sie cały dóm zatrzóns, to 
wy winón noskom w zod i w przód, jak ten smy- 
rek, kiego kurniawa fce wyrwać z korzeniami 
z ziemi 1 A tonieoniea boćkiem, boćkiem koło 
niego, koło niego i to dobrze musiała sie uw i­
jać Poseł i zbójnicki. Bo ta co chwilka pano­
wie krziceli „my chcemy zbójnickiego* I J e j ! 
Wtedy było slycbno „jake to pięknie, jak to 
ślicznie 1” I zaroz przisło każdym  na myśl ze 
tc zatońoóm ino hórni ohłapci" i potómcy Ja - 
nosikóf, Matejów, Gaiajdok i Kubalók i inksyk 
zbójnikók. — A dziefki ?. Kie sie łapieły prze- 
tańcuwaó, to sie widziało, ze je wiater porwot 
i niesie ik w powietrzu pouad smyreki i prze­
paście, — teli rum robieły. — A Broncia ? Grała 
i grała. Śmioły sie jyj ocycka do tego bipkanio, 
może ta i śuieła o oasak Janosikowyk Prze­
chylała główecke na bokJ, przebierała paluska- 
mi i przyndła, przyndła nić legendy i życia zbóje­
ckiego To ta wieoie było na przesmaki. Roz słc 
pańskie, a drugi roz górolskie tańcuwanie. Zbc 
cym ta jesce, ze opróc Króla wiedli sie jesce Howa- 
nieo a było ik ta duzo, ale nie znóia miana.

Mielimy ta fryśny luft, bo okien nima. Ku­
rzu ta nie było, bo dyso spłókoł forszty. bo 
dachu nima Pogoda sie piykno zrobieła, to 
nos ta niestrasyło. — Zrobieło sie ciemno. — 
Pizyświeeali lamptoki z wselijakiego papieru, 
pospusoali na dróoikak na dół i było tak ładnie, 
— widno i wesoło.

Jesce trza przepedzieć, ze zarobek z tego 
festynu seł na dokóńoenie tego „Domu*. Całom 
sprynzynkom w budowaniu, to kierownik. On 
sie staro o piniondze, on kupuje drzewo, on 
jedno i wypłaoo majetrok i furmanok. Nie dośpi, 
nie doje, zeby jacy jako skońoyć. I na fest} nie 
nimioł ta duzo skrzepienio. I był przi muzyce, 
i do kasy zaźroł i oo sie ta robi koło piwa, 
na sićko mioł oko. A sićko robiół spokojnie. 
Bo ta i do ludzi trza sie uśmiechucó i pora­
dzić o tvm i o to sie spytać. Dy 1 Biedok juz 
pieknie usknół, bo nie ino „Dom ludowy", ale 
oałóm Bukowinę dźwjgo do Iepsyj przisłości. 
„Niegze Ci ta Panie Kierowniku do Pón Bóg
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flojlepeego zdrowia, Bozb CJi pomoguj w tyj 
robocie nad ludem*.

Mie9ionoek wesel n»d Syrofcóm Jaworzyóskom 
pomaluwoł góry. lasy i doliny, ze się Bić ko 
śkljio, jakby było ze śrybra, zaźrol i na to 
wesele, a zc miesi mrugały ku nóm bez spary 
i okna. ____  Cuły.

O D R O W Ą Ż ,  dn ia  19/^111. 1929  r.
M a m y  w  naszej w s i  c z ło w ie k a ,  k tó ry  z ro b i !  w ie le  

d o b r e g o  dla naszej g ro m a d y ,  a je d n a k  m a ło  do* 
tąd  p isa no  o  n im  w  naszej gaze tce . A  p rze c ie 2

0  tak>ch lu d z ia c h  i o ich  d z ia ła lnośc i  p o w in n i ­
ś m y  d u t o  p isać, a by  czu l i ,  t e  p racę  ich  lud z ie  
cen ią  i m a ją  d la  n ie j  szacunek , i aby  z tego  
uznan ia  cze rpa l i  zachę tę  d o  da lsze j p racy .

Tafc.m c z ło w ie k ie m ,  o  k tó re g o  d z ia ła ln o ś c i  w a r ­
to  nap isać k i lka  s tów , jest k ie r o w n ik  szko ły  w  n a ­
szej wsi, p  M i. r ja n  H u i l .

N a p is z ę  W a m  dz siaj o tern, js k  to  p. k ier. 
H u i l  za ło ż y ł  w  nasze j w s i  s t r a t  poża rną

W  jes ien i w  u b ie g ły m  ro ku ,  w y b u r h l  w D z ia le  
p a m ię tn y  poża r .  N a  ra tunek  z jech a ło  się w ie le  
s traży  poż .  z o k o l ic z n y c h  w s i .  Z  naszej p o je ch a ło  
też  k i l k u  p a r o b k ó w  z s ika w ką , ale naraz i l i  się 
t y l k o  na ś m ie c h  lud zk i ,  b o  s ika w ka  b y ła  zepsuta
1 n ie  w y p u ś c i ła  ze s 'eb !a  ani k r o p l i  w o d y .  \Y i -  
d  d a l i ę  zabaw ę  o be cn y  przy* tern p. M u l i ,  ale się nie 
śm ia ł.  W ie d z ia ł  ja k ie  nas tęps tw a  m o ż e  p rzyn ieść  
tak ie  z a n ied b an ie ,  w ra z ie  g d y b y  w y b u c h !  p o ż a r  
w  O d r o w ą ż u .  N ie  d łu g o  n am y ś la ł  się nad  w y ­
n a le z ie n ie m  ś ro d k a  za ra d czeg o . P o ro z u m ia ł  się 
z panem  n ac z e ln ik ie m  straży poż. w  N o w y m  
T a rg u ,  p rze c z y ta ł  parę  ks iążek  o za k ładan iu  
i ć w ic z e n ia c h  s traży  p o ż a rn y c h ,  p o c z e m  z w o ła ł  
p a r o b k ó w  i g a z d ó w  d o  s z k o ły  i z a ło ż y ł  O c h o t ­
n ic z ą  Straż P o ża rn ą .  P a ro b cy ,  a n a w e t  g a z d o w ie  
c h ę t n i  z a p is y w a l i  się na c z ło n k ó w  9tr&ży, bo  
ro z u m ie l i  je j  p o t rz e b ę ,  a p rz y te m  p. M u l i  um ia ł  
s o b ie  z je d n y w a ć  lu d z i .  N a  c z ło n k ó w  w p is a ło  się 
18 D i r o b k o w  i g a z d ó w .  D o  za rządu  straży z o ­
stał w y b r a n y  p reze sem  ks. k a n o n ik  P a lu ch ,  z a ­
s tępcą p rezesa i n a c z e ln ik ie m  straży zosta ł j e d ­
n o g ło ś n ie  o k rz y k n ię ty  p. k ier. H u i l ,  sekre ta rzem  
zos ta ł  w y b r a n y  p. Jan K . Z a che m sk i ,  ska rb n ik ie m  
p, S tan is ław  Dusza, zastępca nacze ln ika  p. Jan K. 
P a w l ik o w s k i ,  ad ju tan tem  p .Józef Stafira.

W  ty d z ie ń  po  tc m  ze b ra n iu  p rzy je c h a ł  do  O d r o ­
w ąża  pan  D w o rs k i ,  nacze ln ik  IV .  o k rę g u  O c h .  
Straż. Poż , b y  z lu s t ro w a ć  n o w o  p ow s ta jącą  pla 
c ó  vi:ę

N ie  na tern je d n a k  sfceń / yła się p raca  pana i

HuUa. Straż by ła  za łożona , a le  n ie  p os iada ła  n ic ,  
p ró c z  ze p s u te j  s ika w k i  i sześciu  m e t r ó w  ró w r . le ż  
z e p s u te g o  w ęża . T o  też pan  H u i l  r o z p o c z ą ł  s ta ­
ran ie  o  ze b ra n ie  p ie n ię d z y  na zakuD no  p o t r z e b  
n y c h  dla s traży  p r z e d m io tó w .  I tu  okaza ła  się 
w  całej pe łn i  je g o  p o m y s ło w o ś ć  i ene rg ja .  U rz ą ­
d za ł  p rze d s ta w ien ia ,  fes tyny , z je d n y w a ł  dla straży 
c z ło n k ó w  w s p ie ra ją c y c h  i t. d .  W k o ń c u  u d a ło  
m u  się z x  p o p a rc ie m  p  pc>3ła G w iż d ż ą  ( r o d e m  
z O d r o w ą ż a )  uzyskać  s u b w e n c ję  w  k w o c ie  500  zł

Za  uzyskane  tą d r o g ą  p ie n ią dze  z a k u p i ł  70  m. 
węża, 10 k a s k ó w ,  t o p o i y ,  pasy z a t r z - ś r lk i ,  p o łą cz  - 
n ik i ,  bos&kl, d ra b in ę ,  t rąbkę , ks ię g i  i t. d 
o raz  w y s ła ł  s w e g o  zastęocę p . P a w l i k o w s k ie g o  
na ku rs  in s t ru k to rs k i  d la  s traży  p o ż .  w  C z  D u  • 
na jcu , k tó ry  tenże  u k o ń c z y ł  z p o s tę p e m  ce lu ją  
c ym . Z e psu tą  s ika w kę  kazał pan H u i l  n a p ra w ić  
a je j  p o m a lo w a n ie m  za ją ł się nu w e t  osob iśc ie .

P rócz  t<*go za jm u je  się ć w ic z e n ie m  s w y c h  s tra ­
ż a k ó w , o rg a n iz u je  d la  n ic h  o d c z y ty ,  p o g a d a n k i  i tri

C zeka  g o  jeszcze  w ie le  p ra c y  w  sw e j s i ra iy .  
b o  jeszcze w ie le  jest do  z ro b ie n ia  N iev . ;a -  
d o m o  ty lk o ,  czy będ z ie  m ó g ł  k o n t y n u o w a ć  
tę pracę, g d y ż  p o d o n n o  ju ż  o d  w rze śn ia  ma b y ć  
p rz e n ie s io n y  p rzez  R S P. w  N .  T a rg u  na p o ­
sadę d o  Innej m ie js c o w o ś c i .  O d y b y  to  o kaza ło  
się p ra w d ą ,  to cała je g o  p raca  p o s z ła b y  na m a r  
ne, b o  straż w  b ra k u  s w e g o  p rz e w o d n ik a ,  roz­
lec ia łaby  się. R o z u m ie ją  to  tu te js i g o s p o d a rc e  
i czyn ią  s tarania w  R. S. P. a b y  p. k ie r .  H u l la  p o ­
z o s ta w io n o  na d o ty c h c z a s o w e m  s ta n o w is k u ,  a le  
jak  do tąd  n ie w ia d o m o ,  jak i  sku tek  p rz y n io s ą  te  
starania.

T rze ba  n a d m ie n ić ,  że p. H u i l  p racu je  także I w  i n ­
n y c h  tu te jszych  o rg a n iz a c ja c h ,  a os ta tn io  z a jm u je  
się za ło żen iem  O g n is k a  Z w ią z k u  P o d h a la n  w  n a ­
szej wsi.

szczęść B oże  m ło d e m u  P r a c o w n ik o w i  d o  d a l ­
szej p r a c y !   Guzdaioa.

Jak to tam  było w lim an ,w szczyźn ie?
P o d  ta k im  ty tu łe m  ukaza ła  się w  je d n y m  z o s ta t ­

n ic h  N r ó  .v. G a ze ty  P o d h a la ń s k ie j  no ta tka ,  w  k tó  ■ 
re j a u to r  p. Jantek Z. czyn i  z a iz u t  k o m i te to w i  
p rzy ję c ia  Pana P rezyd e n ta ,  że o d s u n ą ł  z u p e łn ie  
lu d n o ś ć  w ie js k ą  o d  u dz ia łu  w  u ro c z y s to ś c ią c ł r  
na cześć D o s to jn e g o  G o śc ia .

Ż e  a u to r  n o ta tk i  p rze ja z d u  p. P re z y d e n ta  p rz e z  
L im a n  s w szczyzn ę  n ie  w id z ia ł ,  to  n ie  u lega  n a j ­
m n ie jsze j  w ą tp l iw o ś c i .  P o le g a ł  w id o c z n ie  na f a ł ­
s z y w y c h  in fo rm a c ja c h  k o g o ś  a lb o  ś le p e g o ,  a iD o  
n os z ą c e g o  na nos ie  czarne  o k u la ry .  A  m oże  s k ą ­
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p e  in fo rm a c je  Pata w  I. K . C. s k ło n i ły  s z a n o w ­
n e g o  au to ra  d o  skreś len ia  c ie rp k ic h  i n ies lusz 
n y c h  u w s g  p o d  n aszym  adresem . P roszę  m i 
w ie rzy ć ,  p. Z . że tak, ja k  pan p isał,  n ie  Dyło. 
N ie  idz ie  tu  o o b ro n ę  k o m i te tu ,  d o  k tó re g o  nie 
n a le ż a łe m  i k tó re g o  sk ładu  n ie  znam . Idz ie  o  p r a w ­
dę. A  p ra w d ą  |est n ie zap rzeczoną , że lu d n o ś ć  
w ie jska  p o w ia tu  w ita ła  G o ś c ia  t łu m n ie  i z entu 
z ja z m e m , n ie  sta ła na szarym  k o ń c u ,  ale w  p i e r w ­
s z y c h  szeregach , i z a chw yca ła  o czy  b a rw a m i  na ­
r o d o w y c h  s t ro jó w ,  w  k tó re  się na to  św ię te  
P odha la  odz ia ła .

Tak  w  L im a n o w e j ,  jak i w  J o d ło w n ik u  lu d  
m ia ł  p ie rw sze  m ie jsce , lak  i w- in n y c h  g m in ach ,  
p rzez  k tó re  o rszak  d . P rezyden ta  p rze jeżdża ł.

M o ż e  b y l i  tacy, k tó rz y  chc ie l i  p o s ta w ić  l u d ­
n o ś ć  ze ws i p rz y  d ro d z e  w  ro l i  t rzaska jących  
z b ic z ó w  fo rn a l i  —  m o ż e  ch c ie l i ,  lecz  s ta ło  się 
Inacze j.  L u d n o ś ć  m ia ła  s p o s o b n o ś ć  ze tknąć  się 
z g ło w ą  Państwa, a jeden  z g u s o o d a rz y  g o ś c i ł  
p .  P rezyden ta  w  sw e j s k ro m n e j  g ó ta h k ie j  izdebce .

I r  Biedroń.

JK Polski i ace świata.
10 m iijonów z ł. nadwyżki w bilansie handlowym
P rz y  p o w s z e c h n ie  p o d z ie lo n y m  z a p a t ry w a n iu ,  

że s to sun k i  e k o n o m ic z n e  są o b e c n ie  w  90  % czyn- 
n ik a m i  p o b ty e z n e m l,  p o d a je m y  na tem  m ie jscu 
'd o  w ia d o m o ś c i  rado sny  fakt, że m ies iąc l ip iec ,  
na le żą cy  z re g u ły  do  m ie s ięcy  g o rs z y c h ,  w yka za ł  
p o  raz p ie rw s z y  o d  k w ie tn ia  1927 r. w y n ik  a k ty ­
w n y  b i lansu  h a n d lo w e g o  w  k w o c ie  10 m i i jo n ó w  
f  4 00  tys ięcy  zł. Na  tę k o rz y s tn ą  zm ianę  w p ły n ą ł  
-eksport. N a s tępne  m ies iące  u d o w o d n ią ,  czy  m a ­
m y  w  tym  w y p a d k u  d o  czyn ien ia  z c h w i lo w ą  
k o n ju t ik iu rą ,  czy taż z w y ra z e m  u s ta b i l iz o w a n y m .

Obrót oszczędnościowy P. K. 0 . w lipcu 1929 r. 
W  m ies iącu  b ież. tak w z ro s t  i lośc i oszczędza jących  
ja k  i w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  o s ią gn ą ł  b a r ­
d z o  znaczną w y s o k o ś ć .  N a jw y m o w n ie j  ś w ia d c z y  
o  tem  fak t,  że w  p o r ó w n a n iu  w  n a jb l iż s z y m  
w z ro s łe m  oszczę d no śc i  ze s tyczn ia  b. r. w y n o  
s z ą ry m  p rze sz ło  4  m i l j o n y  zł. z w ro s t  ten  w  l ip c u  
w y n ió s ł  6  U l  7 18  zł., p rze w yższa jąc  o 100  p roc .  
p rz e c ię tn y  p r z y ro s t  oszczę d no śc i  w  p ie rw s z y m  
p ó i ro c z u  b. r., w y n o s z ą c y  3 m i l j o n y  zł. P o d o b  
tv e  i i lo ść  oszczę d za ją cych  w  ty m  m ies iącu  w z r o ­
sła b a rd z o  znaczn ie , b o  o 16.010 n o w y c h  w k ła ­
d c ó w .  L ic z b a  c z y n n y c h  ks iążeczek o s z c z ę d n o ­
ś c io w y c h  łączn ie  z ks iążeczkam i p o ć h o d z ą c e m l  
z  w a lo ry z a c j i ,  o s iągnę ła  na u l t im o  l ip ca  i m p o n u ­
jącą cy frę  367 .088  ks iążeczek. K a p i ia t  o szczę d ­

n o ś c io w y  o s ią g n ą ł  w  tym  o k re s ie  148  128  529 ,23  
zł. O g ó ln a  sum a w p ła t  i w y p ła t  na ra c h u n k a c h  
o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w  l ip c u  b r .  32  345 ,775  86  
zaś i lość  z a ła tw io n y c h  p o z y c y j  w p ła t  i w y p ła t  
195  tys.

0 m iejsce dla Polski w Radzie Ligi Naród. T e g o  
ro czna  sesja L ig i  N a r o d ó w  w  G e n e w ie  b u d z i  duże  
z a in te resow an ie  n a jp rz ó d  z tego  p o w o d u ,  że n ie  
w ia d o m o  jeszcze, k to  zostan ie  p re z y d e n te m .  W a ż ­
n ie jszą je d n a k  sp ra w ą  jest w y b ó r  trzech  n ies ta łych  
c z ło n k ó w  R ady  W  ty m  ro k u  w yg asa ją  m a n d a ty  
P o ls k i ,  C h i le  i R u m u n j i .  Pol9ce p rz y z n a n o  s w e g o  
czasu p rz y w i le j  p o n o w n e g o  w y b ra n ia  Prasa n ie ­
m ie cka  zaznacza je d n a k ,  że z te g o  me w y n ik a ,  
b y  Po lska  m us ia ła  b y ć  p o n o w n ie  w y b ra n a .  Jak 
z g ło s ó w  p rasy  n ie m ie c k ie j  w y n ik a ,  N ie m c y  za­
m ie rza ją  starać s ę  o to, b y  Po lska  n ie  zasiadała 
w  Radzie. D o b rz e  się s L ło ,  że N ie m c y  z d ra d z i l i  
s ię ze s w e m i p lanarn i.  P rzez to o b u d z o n a  została 
cz u jn o ś ć  oraz  k o n ie c z n o ś ć  O d d z ia ływ an ia  ju ż  teraz 
na odnośne  c z y n n ik i ,  b y  L 'g h  N a r o d ó w  nie u leg ła  
d ą ż e n io m  n ie m ie c k im  i d o t rz y m a ła  s w e g o  p r z y ­
rzeczenia.

Krwawe starcie nacjonalistów  z socja lis tam i 
w Austrji W  d n iu  8 b. m. p rz y s z ło  d o  k rw a w e j  
b i t w y  m ię d z y  so c ja l is ty c z n y m  S c h u tz b u n d e m  a n a ­
c jo n a l is tyczną  H e im w e h r ą  w  St. L c re n z e n  w  S iy r j i .  
Socja l- d e m o k ra c i  u rzą d z i l i  m im o  zakazu  w ła d z  
z g ro m a d z e n ie  p o d  g o łe m  n ie b e m  na r y n k u .  G ru p a  
H e lm w e h r y  u s i łow a ła  p rz e s z k o d z ić  m o w ie  pos ła  
so c ja l is tyczn eg o ,  p rz y c z e m  d o s z ło  do  9 tarc ia , 
w  k tó re g o  p rz e b ie g u  o b ie  s t ro n y  o s t r z e l iw a ły  się 
wzaj em n ‘e p rze z  całą g o d z in ę .  K re s  s ta rc iu  p o ło ­
żyła  d o p ie ro  źa nd a rm e r ja .  O b ie  9 t ron y  za rzuca ją  
so b ie  w z a je m n ie  s p ro w o k o w a n ie .  W  całe j S ty r j i  
o g ło s z o n o  p o g o to w ie  z a ró w n o  H ę im w e h r y ,  ja k  
1 S c h u tz b u n d u ,  lecz m im o  to  d o ty c h c z a s  n ie  za ­
k łó c o n o  n ig d z ie  s p o k o ju .  W e d le  d o n ie s ie ń  d z ie n ­
n ik ó w ,  l iczba  ra n n y c h  sięga 2 00  osób . O b ie  s t ro ny  
strze la ły  z k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h .  Ś le d z tw o  
s tw ie rdza  ró w n ie ż ,  że c z ło n k o w ie  w y m ie n io n y c h  
o rg a n iz a c y j  o d d a w a l i  d o  s ieb ie  s łrza iy  z r e w o l ­
w e r ó w  i p is to le tó w .

M inistrow ie zagraniczni w W arszawie. Po k i l * u  
d n io w y m  p o b y c ie  w  W a rsza w ie  o p u ś c i l i  s to l ic ę :  
b e lg i js k i  m in is te r  p rz e m y s łu  i h a n d lu  L u d w lc k  
I estońsk i Z im m c rm a n n ,  oraz  p rz y b y ła  w r a z ?  m m. 
H e y m a n e m  w y c ie cz k a  p r z e m y s ło w c ó w  b e l g ^ H  h. 
W  czasie p o b y tu  g o ś c i  w  s to l icy  m in l - te r  K w ia t ­
k o w s k i  u d e k o r o w a ł  w ie lk ą  w s tęgą  o rd e ru  . P o ­
lon ia  Res ti iu ta*  m in is t r ó w :  H e y m a n a  i L u o w ic k a .  
M in is t r o w ie  p rz e m y s łu  i h a n d lu  E s to n j i  i Szw ec j i
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uda l i  się z W a rs z a w y  d o  s w y c h  k ra jó w ,  m in .  
H e y m a n  zaś u d a ł  się na o b ja z d  p o ls k ic h  o ś ro d ­
k ó w  p rz e m y s ło w y c h .  Z w ie d z i  on  n a jp rz ó d  K a to ­
w ic e ,  p o te m  K r a k ó w ,  p c c z e m  p o  z w ie d z e n iu  
W ie l ic z k i  za trzym a  się je d e n  d z ie ń  w  Z a k o p a n e m .

Zagraniczne spółki akcyjne w Polsce. L ic z b a  
za g ra n ic z n yc h  s p ó łe k  a k c y jn y c h  w  Po lsce  w y n o s i-  
(a w  da. 1 s tyczn ia  1 9 2 9 — 61 z ka p i ta łe m  d ia  P o lsk i  
2 1 4  m  l j .  zł. N a jw ię k s z y  k a p i ta ł  p rz y p a d a  na hu t 
n ic tw o  (99 m i j . )  N a s tępn ie  idz ie  g ó r n ic tw o  (8 8  m ii j . )  
p rz e m .  w łó k ie n n ic z y  (24  m i i j .  gaz. w o d a  i e le k t ry c z ­
n ość  (15 m i i j . )  handel p ien iężny (8  6 m i l j  )  i td .

N a jw ię c e j  s p ó łe k  z a g ra n ic z n y c h  m a s ied z ib ę  
w e  F ranc j i  (16,)  nas tępn ie  idą N ie m c y  (11,) A ustr ja  
i  B e lg ja  (p o  7 ) A n g l ja  i G d a ń s k  (p o  5 )  i td .

Jeśli c h o d z i  o  k a p i ta ł  d la  P o ls k i ,  to  na p ie rw -  
szem  m ie jscu  s to ją  N ie m ć y  (1 0 0  m ii j . )  na d ru g ie m  
F ranc ja  (89  m i i j . )  nas tępn ie  B e lg ja  (1 2  m ii j .)  A us tr ja  
(6  m I j ) i td .

Narady wO ruskiennikach W e  ś ro d ę ,  dn ia  20  zm . 
p r e m je r  S w ita lsk i  w  to w a rz y s tw ie  sw e g o  a d iu ­
tan ta  Kpt. B u rz y ń s k ie g o  w y je c h a ł  d o  D iu s k te n n ik  
ce lem  n a ra dze n ia  się z m arsza łk  em  P i łsu dsk im  
co  d o  szeregu  s p ra w  p a ń s tw o w y c h .  Po p o w r o  
c ie z D ru s k ie n n ik  p re m je ra  S A il ta lsk iego  z w o ła n e  
zos tan ie  p os ie d z e n ie  Rady m in is t ró w ,  a nas tępn ie  
k o m i ta tu  e k o n o m ic z n e g o  m in is t ró w .

Blok wojskowy M ałe j Ententy G a b in e t  c z e c h o ­
s ło w a c k i  r a ty f ik o w a ł  sze reg  u m ó w  w o js k o w y c h  
z p a ń s tw a m i M J e j  E n te n ty ,  z a w a r ty c h  w m a ju  br. 
na  k o n fe re n c j i  b u k a resz teń sk ie j .  U m o w y  te t w o ­
rzą z C z e c h o s ło  wacj i,  J u g 0 3 ła w j i  I R u m u n j i  je d e n  
w o js k o w y  o rg a n iz m , k tó ry  o b e jm u ją c  g ru p ę  pańs tw  
l iczą ą razem  40  m i i j ^ n ó w  lu d n o ś c i ,  nada je  m u  
tern sa m e m  ch arak te r  w ie lk ie g o  m o c a rs tw a .

Konferencja w Hadze. Jakiż jest d o ty c h c z a s o w y  
w y n  k  o b ra d  tych  k o m is y j  ? M o ż n a b y  p o w ie d z ie ć  
że d y p lo m a c i  zna leź l i  się w  b a rd z o  t r u d n e j  sy tuac j i  
i wc iąż  jeszcze szuka ją  d p o w ie d n ie j  d r u g i  w y jśc ia .

P rz e d e w s z y s tk ie m  dają  sią w id z ie ć  z«sadn>cze 
ró żn ic e  w  p o g lą d a c h  de le ga c j i  f ra n c u s k ie j  i a n ­
g ie lsk ie j  i tu tak w  s p ra w a c h  f n a n s o w y c h ,  jak  
i  w  sp ra w a c h  o p ró ż n ie n ia  N a d re n j i .  R o lę  p o ­
ś red n ika  o d g r y w a  tu de legac ja  b e lg i jska ,  k tó ra  
stara się nadać całe j s p ra w ie  taki k ie ru ne k ,  b y  
o d m ie n n o ś ć  zdań r z ą d ó w  fra n c u s k ie g o  i a n g ie l ­
s k ie g o  n ie  d o p ro w a d z i ła  d o  ze rw an ia  k o n fe re n c j i

a n g l ja  d o m a g a  s.ę s ta n o w c z o  z re w id o w a n ia  
p la n u  Junga, ok re ś la ją ce g o  w y s o k o ś ć  sp ła t d tu  
g ó w  n ie m ie c k ic h ,  żąda jąc  d la  s ieb ie  w y ż s z y c h  
sum o d s z k o d o w a w c z y c h .  Reszta m o c a rs tw  s p rz e ­
c iw i ła  się tem u  żądan iu , p ó ź n ie j  je d n a k  pos tan o

w io n o  s ta n o w is k o  A n g l j i  p rz y n a jm n ie j  w  części 
z a tw ie rd z ić .  Z a p r o p o n o w a n o  w ię c ,  b y  u d z ia ł  A n ­
g l j i  w  ra tach o d s z k o d o w a w c z y c h  zw ię k sz y ć  k o s z ­
tem  p ań s tw  m n ie js z y c h ,  jak  R u m u n ja ,  Ju gos ław ja ,  
G re c ja  i P o rtuga l ja .  k tó re  za to  w  sp ła tach  s w o ­
ich  d łu g ó w  w ie lk im  m o c a rs tw o m  u z y sk a ły b y  u lgę . 
Państwa te d o s la ły b y  o d  N ie m c ó w  m n ie j  ale
0 ty leż  samo p ła c i ły b y  m n ie j  s w o im  w ie r z y c ie lo m .

P rzeds taw ic ie l  A n g l j i ,  S n o w d e n ,  w  l iście d o
p rem je ra  b e lg i js k ie g o  s p rz e c iw i ł  się te m u  załat 
w ie n iu  s p ra w y ,  je d n a k  p o  d łu ższych  na radacn  
z g o d z o n o  się, b y  wybr<*ć ko m is ję ,  k tó ra b y  tę 
p ro p o z y c ję  ro zpa trzy ła .  N a leży  tu n a d m ie n ić ,  la  
w  m iędzyczas ie  A n g l ja  uzyska ła  w  A m e ry c e  du 
żą pożyczkę , co też m us ia ło  w p ły n ą ć  na w iększą  
u s tę p l iw o ść  de legac j i  ang ie lsk ie j  w  Hadze .

C ie kaw ą  jest rzeczą, że na k o n fe re n c j i  tej n o 
m ó w i  się w ca le  o m ię d z y n a r o d o w y m  b a n k u  re 
p a ra cy jn ym , k tó re g o  u tw o rz e n ie  p rz e w io u |e  p ian  
Junga. W id o c z n ie  jest to ro b o ta  N ie m c ó w ,  k tó rz y  
chcą sp rav  e b a n ku  o d ło ż y ć  na p óźn ie j ,  by  w  ten  
sp o s ó b  u n ie m o ż l iw ić  r ó ż n y m  p a ń s tw o m ,  a także
1 P o lsce , w z ię c ie  u dz ia łu  w  o b ra d a c h  nad  tą s p ra w ą

C o  d o  o b ra d  k o m is j i  p o l i ty c z n e j ,  to  i tam  po  
g ią d ó w  os ta teczn ie  jeszcze n ie  u w z g lę d n io n o .  
P rzeds taw ic ie le  m o c a rs iw  o d b y w a l i  p ry w a tn e  r o z ­
m o w y ,  d o tyczące  sy tuac j i  na w y p a d e k  o p r ó ż n ie ­
n ia  N a d re n j i .  C h o d z i  b o w ie m  o u tw o rz e n ie  k o ­
m is j i  k o n t ro ln e j  w  razie  w y c o fa n ia  w o js k .  Dele 
gac ja  f rancuska , a zw łaszcza  je j  szef B r a n d ,  d o ­
m aga się s ta n o w c z o  z a g w a ra n to w a n ia  b e z p ie ­
czeństwa ze s t ro ny  N ie m c ó w ,  c h o ć  A n g l ja  u ł o ­
żyła j u t  s w ó j  p lan  o p ró ż n ie n ia  N a d re n j i .  W e d łu g  
te g o  p la n u  w y c o fy w a n ie  w o |s k  ro z p o c z ę ło b y  s ię  
w  p o ło w ie  w rześn ia  br.  i t r w a ło b y  na jda le j  d o  
1 m arca  1930 ro ku .  N ie m c y  ta rgu ją  się m o c n o ,  
by  ze s t ro ny  F ranc j i  uzyskać  zg edę , lec?. B r a n d  
ze sw e g o  s tanow iska  n ie  us tępu je  i w yznacza  
późn ie jszy  te rm in  w y c o fa n ia  w o js k

Jak z p o w y ż s z e g o  w id a ć  sytuac ja  jest t ru d n a ,  
lecz ju ż  na 'b l iższe  dn i  w in n y  p rzy n ie ś ć  r o z w ią ­
zanie n ie k tó ry c h  b a rd z ie j  za sad n iczych  s p ra w .

Dyrekcja gimnazjum  państw, w Nowym Targu
ogłasza że rok szkolny 1929/30. rozpocznie się 
w  dniu 3 września uroczystem nabożeństwom 

| w  auli gimnazjalnej o godz. 8 rano. Po nabożeń­
stwie odbywać się będą egzamina uzupełniające
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i wstępne. Kandydaoi do egzaminów zgłoszą się 
w kanoelarji Dyrekcji w dniu 81 sierpnia od 
godz. 9—11 rano i przyniosą ze sobą potrzebne 
dokumenty. Później zgłoszenia nie będą uwzglę­
dnione

W dniu 4 września rozpocznie się normalna 
nauka o godz 8 rano.

Dyrekcja naucz, sem, żeńsk. w N  Targu zawia­
damia że dodatkowe wpisy odbędą się w dniach 
31/8. 1/9 i 2/9 b. r. egzaminy wstępne 2/9 b r. 
rok szkolny rozpocznie się 3/9 o godz. 8-ej nabo 
żeństwem wspólnem.

W Białce T a trzańskie j koło Nowrgo Targu (miej 
ncowośe górska zdrów ctna) rozpocznie się 15 
września 1929 r. 10 eio miesięczny kurs gospo­
darstwa domowego obejmujący działy ; gotowa­
nie, bieKżniaratwo z krawieozyzną, roboty ręcz­
ne, pranie i prasowanie, zajęcia ogrodnictwa, 
oraz przedmioty teoretyczne.

Kurs będzie prowadzony przez S. S. Serafit- 
ki i jest połączony z internatem. Opłata wy 
nosi 55 zł. miesięcznie. Zgłoszeń a przyjmuje 
*ię do 8 września. Program wfsyłują na żąda 
nie S S. Sarafitki Białka Tatrzańska k łc No­
wego Targu.

Niespodzianka w Nowym Targu Staraniem Akad. 
Zw. Podhalan, dnia 4 i 5 paźdz. b. r. zostanie J
wystawiona na nowotarskiej scenie znakomita j
tragedja K. H. Rostworowskiego pt. „Niespo- j
dzianka". Sztukę, przy nowych dekoracjach, ode­
gra zespól absolw. krak Szkoły dramatycznej, j  
Przedstawienie poprzedzi: słowo p. W. Hlouszka
0 .Niespodziance*. Wystawienie sztuki Rostwo­
rowskiego w N. Targu.

Za s p e e j a l n e m  n o  z w o l e n i e m  autora, 
p ■> raż pierwszy na prowincji należy powitać, 
jako wyraz syrapatji sławnego dramaturga dla 
podtatrzańskiej Ziemi.

Górę rolnicy. Według ostatnich wiadomości
1 obliczeń, w lipcu br. wywieźliśmy na sprze 
daż za granicę żyta o blisko 10 miljonów zło­
tych więoej, ow sao2 milj. złotych więcej, cukru 
o 2 milj. więcej zł, bekonów wieprzowych o 5milj. 
zł. więcej, masła o 4*/* n iljona złotych więcej 
Wskutek tego, ż6 rolnictwo tak się postawiło 
a  także i przemysł polski dopomógł, np. węgla 
sprzedaliśmy o blisko 8 miljonów złotyi-h wię­
cej. poraź pierwszy od długiego czasu potrafi 
liśmy więoej zagranicy sprzedać, niż z zagrani­
cy kupić. Nie jesteśmy tedy bankrutami, sprze­
dajemy więoej niż kupujemy i zostaje nam 
nadwyżka pieniędzy.

Wszystkie gazety wyrażają z tego powodu 
wielką radość, że mamy tak zwany ak ty w n y  
bilans handlowy. (Sabig,)

Jesteśmy w niewoli handlarzy trzody i bydła, 
oni dyktują cenę na targowicy, rolnik jest wo­
bec niob bezsilny, bo nie wie ile warta jego 
sztuka, Okręgowe Towarzystwa Rolnicze ,uie 
pozakładały jeszcze wug na bydłu i nie ogła­
szają na jarmarkach cen żywej wagi, aby m o­
żna było obliczyć wartość, jak tu robią rolnicy 
za granicą. Chłop jest zdany na łaskę, niełaskę 
handlarza, który go wykpi, sprzeklina i zapłaci 
co chce.

Ale teraz ci handlarze pożarli się między 
sobą, a nadto Rząd tj. Ministerstwo Krzemy słu 
i HaDdlu w Warszawie wzięło ich do raportu. 
Tak zwany „Syndykat polskich eksporterów 
trzody i bydłu" dozuał rewolucji, prezes Dr. 
Bereś musiał ustąpić, bo Rada Nadzorcza wy­
raziła mu v„tum nieufności, a Państwowy In ­
stytut Eksportowy stwierdził rozrzutną gospo­
darkę zaniedbanie szukania nowycb rynków 
zbytu EUąd dal .Syndykatowi" pewne przy­
wileje pod warunkiem, ze handlarze porozumń, 
się z rolnikami, ale handlarze o tym ostatnim 
warunku zapomnieli. — Oczekujemy dalszych 
wiadomości oa Towarzystwa rolniczego w K ra­
kowie i w Warszawie. (Sabig.)

Odrowęż W imieniu członków Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Odrowążu dziękujemy swe­
mu naczelnikowi p. Marjanowi Hullowi za je­
go dotychczasową pracę w organizaoji i życzy­
my mu szczęścia do dalszej pracy. Tak samo 
dziękujemy p. Karolowi Balowi, nauczycielowi 
szkoły tutejszej, za pomoc przy przedstawie­
niach jak też i przy ćwiczeniach sikawkowych 
i składamy staropolskie Bóg zapiać. JK. Zachem- 
ski, Józef Stafiera, Jozef L iszka, Stanisław  
Skwiera, Stanisław Dusza,

Ceny chleba nie są wszędzie w Polsce jedna­
kowe, Zanim ze zboża ohleb dostanie się do 
rąk konsumenta, musi na tern zarobić i handlarz 
zboża mały i hurtownik, i młynarz i kupce 
mąezny i piekarz i sklepika-z chleba. Ceny 
chleba eą teraz od 40 gr. do 50 gr. za kilo. 
Najdroższy jest ohleb w Borysławiu, najtańszy, 
na Woły niu, w Krakowie jest po 46 gr. luk- 
samo i w Poznaniu, zaś w Warszawie po 4s gr. 
Rząd dąży rozmaitymi sposobami, aby n;e ob­
niżając ceny ziarna, ukrócić zarobki tych 
wszystkich pośredników, aby robotnik fabrycz­
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ny i mieszkaniec z miast miał tani chleb. Rząd 
jest ojcem i rolnika i robotnika i wogóle miesz­
kańca miast Musi dbać o wszystkich. Dlatego 
też czytamy, że Rząd buduje ogromne maga­
zyny zbożowe i elewatory, te  pokera piekarnie 
maszynowe t. zw. mechaniczne, co się oczy­
wiście nie podoba handlarzom (Sabig.)

Zgon najstarszej zakopianki. W  poniedziałek 
12 sierpnia br zmarła, zamieszkała przy ulicy 
Kościeliskiej śp. Anna Topór Huoiańska. Zmarła

liczyła w chwili zgonu 107 lat. Do ostatniej 
chwili życia zachowała ezerśtwość, zupełną przy­
tomność umysłu, znakomity wzrok i słuch i do 
ostatniej też chwili krzątała się wiekowa stsru - 
szeczka przy gospodarstwie, pracując na równi 
z młodymi. Śmierć, a raczej zaśnięcie na wieki, 
zastało ją przy sk-c baniu ziemniaków i zupełnie 
przez otoczenie niepostrzeżenie Domownicy za­
stali ś. p. Toporowa siedzącą z ziemniakiem 
i nożykiem w dłoni sprawiającą wrażenie śpiącej

'as tan £?asfl»iS rectakssja tr&e fetars - cstf

Dyrektor Hzpitaltt

Dr. WILHELM TUR3CHMID
=  pow rócił =

N o w y  T a rg , - Rynek 17, -  Telefon 15.

Dr. Z. Goldner
= = powrócił » - 
i o rd y n u je  ja k  d a w n ie j  

N O W Y  T A R G ,  - —  R Y N E K  3 5 .

A p a r a t  T e l e f o n i c z n y
n o w y  b i u r k o w y  

okazyjnie do sprzedania za 140 zł.
Schabenbeck, Zakopane, Krupówki 57.

Tomaszowi V/icenciakowi
p o w .  M yś len ice ,  s k ra d z io n o  Ks iążeczkę  w o js k o w ą ,  
w y d a n ą  p rzez  P K  U  K ra k ó w ,  k tó rą  się u n ie w a żn ia

" T o n  l / u r b n i o  u r - w # 8£ r .  w  g in .  W ę g ló w g e  
■ c ld l l  j \ L j I l u l a  p o w .  W ie l ic z k a ,  z g u b i ł  ksią
żeczkę  w o js k o w ą ,  w y d a n ą  p rzez  P  K  U  B ochn ia ,
k tó rą  się u n ie w a żn ia .

Korzystną konjukturę należy wykorzystać!
W s k u te k  c h w i io w e j  s tagnacji  
w  p rze m yś le  p o tan ia ły  o  12%

KOSGIELKE
o czem  za w iad a m ia m  W ie le bn e  U rz ę d y  p a ra ­
f ia lne i PT. K o m i te ty  ko śc ie ln e  na P o d h a lu .

ADAM ZAPIÓRKOWSKI
RYNEK 13 — N O W Y  T A R G  TELEFON 19.

ŚWIECE

N A J L E F S Z E  
pokrycie dachowe

— d a c h ó w k ą  — 
a sb es to w o - cem entow ą

iVERITAS
która jest ogniotrw ałą , 

nieprzem akalną, o d ­
porną na m róz i upały .

R O L N IK U !
Zrzuć z dachu sw ego  

słom ę, gonty i papę i pokryj »EVERITASEM«. W zm ocnienie 
wiązania dachowego przy kryciu >>EVERITASEM« jest zby- 
teezue. albowiem 1 mtr. kwadratowy waży zaledwie 12 kg. 
»EVERITAS« jest najlepszą asesuracją Twego życia i mienia. 

— Zażądaj oferty  z Fabryki dachów ek —

„ E V E R I T A S “, K ra k ó w , Z a b ło c ie  3 7 .

Reklama dźwignią handlu !

SPdŁDZIELNIA „PODHALE" * NOWYM TARGI’
sprzedaje na kredyt 2—3-ech letni dla rolników

blachę do krycia dachów.
Termin ajglasiisanła isię do 1*5. września br.
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